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Z pobytu biskupa.
Wielkie święto święciła pararia sa­

nocka w ubiegłym tygodniu.
Oto gościła wśród siebie zastępcę 

rzadcy dyecezyi przemyskiej ks. Ka­
rola Fischera, biskupa sufragana, który 
z ramienia J. E. ks. biskupa Pelczara 
dokonać miał wizytacyi kanonicznej.

Z reguły powinny wizytacye ka­
noniczne odbywać się co 3 lata, po­
nieważ jednak dyecezye są b a rd zo  roz­
ległe, a prace w samej siedzibie bisku­
piej zabierają biskupov i i jego zastępcy 
bardzo wiele c z h s u ,  przeto wizytacye  
kanoniczne parafii należą do rzadkości. 
P o raz ostatni odbyła się w Sanoku 
wizytacya w roku 1897 .,  a odprawił 
j ą  s p. ks. biskup Glazer

Episkopat polski był zawsze chlubą 
narodu i śmiało rzec można, między 
polskim książętami kościoła nie było  
r igd y  takiego, któryby swymi czynami 
rzucił chociaż najmniejszy cień na blask 
inajeiua polskiego episkopatu.

Dzisiejsi jego przedstawiciele, to 
również chluba narodu, a nazwiska: 
Bdczewskj, Pelczar, Fischer, Bandurski 
to synonimy najlepszych synów Oj­
czyzny.

Toteż na wieść o przyjeździe ki, 
biskupa Fischera zapanowała radość

w polskiem społeczeństwie w Sanoku 
i wszyscy gotowali się z ochotą do 
serdecznego przy ięcia dostojnego gościa.

Przyjazd ks. Biskupa nastąpił wedle 
zapowiedzi w poniedziałek około g o ­
dziwy 4. po południu ze IStrachociny. 
Przy bramie tryumfalnej zgromadzili 
się przedstawiciele Rady miejskiej z 
komisarzem rządowym p Feliksem  
Gielą na czele, przedstawiciele wszyst­
kich władz rządowych, korpus oficerski, 
delegacya polskiego Towarzystwa gim­
nastycznego Sokół w mundurach z pre­
zesem Drem Gawłem > naczelnikiem 
M. Szajną na czele, delegacya ducho­
wieństwa ob. gr. kat. dekanatu sanoc­
kiego, która stawiła się na specyalne 
polecenie biskupa przemyskiego J. E. 
Czechowicza, reprezentaoya gminy izra- 
elickiej z rabinem p. Dymem i preze­
sem kahalu p. Drem Romerem, szkoły  
ludowe i wydziałowe, wreszcie ducho­
wieństwo ot>. łac. pod przewodnictwem  
ks. kam Matwijkiew icza, oraz procesj e 
z obu kot eiołów i z uerkwi.

Dostojnego gościa powitał burmistrz 
p. Giela następującemi s ło w y :

„Reprezentacya nr ąsta przez usta mo­
je wita Waszą Biskupią Mość w murach 
naszego starożytnego grodu. Pomni 
trądy cy i naszych ojców, jako wierni 
synowie Kościoła składamy hołd i po­
dziękowanie Waszej Biskupie! Mości, 
że w tych ciężkich czasach dla koś-

cńda i narodu naszego raczył pizvbvc, 
aby dodać nam otuchy do dalszej pra­
cy dla dobra \ \  iary i naszej &ja»vzi;y. 
Ten stary gród. który ma 10 0 i) letnią 
historyę za sobą, który gościł w sw \eh  
murach głowy koronowane i wielu m ę­
żów zasłużonych dla kościoła i narodu 
naszego, który b\ 1 kolebka sławnego  
humanisty Grzegorza z ,Sanoka, później­
szego arcybiskupa lwowskiego, składa 
Waszej Biskupiej Mości życzenia, aby 
Wasza praca i trudy jak najpiękniejsze 
wy daty owuce dla powiatu i miasta*.

Ksiądz biskup podziękował w ser­
decznych słowach za powitanie i w to 
warzystwie burmistrza Gięli i komisa­
rza Pienążkiewicza udał się ku zgro­
madzonym przv bramie. Tu przedsta­
wił burmistrz członków Rady miejskiej, 
reprezentacyę Sokoła, do której ksiądz 
Biskup wyraził swą radość z tego. źe 
wita go polskie, wyłącznie narodowe 
Towarzystwo, wreszcie reprezentacyę 
izraelickiej gminy wyznaniowej.

Na powitanie wygłoszone przez 
prezesa kahalu Dra Ramera odpowie­
dział ks. 'Biskup bardzo uprzejmie, za­
chęcając żydów do zgodnego pożycia  
z nami i prosząc, by obecni reprezen­
tanci wpływali swą powagą na utrzy­
manie stałego pokoju między żjjąuą 
od wieków na tej samej ziemi lud­
nością

bndwik Glatman.

Kościuszko w Sosnowicy.
Obrazek historyczny.

— B ył ranek słoneczny, niedzielny 21. 
m a;* 1775 r.

Przed .ganek sosnow ickiego dworu wto­
czyła się  olbrzymia, pom arańczowo - czarna 
karoca na rzemienny'ih pasach, w czwprkę 
czarnych rumaków z&przęzona. W ysiadł z 
uie n m ia n y , wygolony starzec w francuskim  
stroju przy szpadzie, a b łyszczące z dala 
ordery i suto z ło te galony na granato sym  
Tri ko i trojgraniastjm  k apeluszj św iadczyły, 
że  to wysoki dygnitarz Rzplitej.

B ył to wojewoda sm oleński, pisarz poL 
litew ski, p. Jó ze f Sosnowski, który w łaśnie  
co  z< sumy wrócił do domu z parafialnego  
k ętc io fa  w W isznicach. Podał rękę żonie, 
przybranej w perukę i robrony i poprowa­
d ził ją  do komnat rozległego dworzyszcza.

Za riem i w ytkoczyły na werandę —  jak  
d w ie sarenki — dw,t ponny Sosnowskie, u­

rocza blondynka Ludka, córka wojewody, i 
jej ładniutka kuzynka Tecia Sosnowska, w 
tyje zaś wygram oliła się na ostatku z karocy 
zasapana pannica o czerwonej, pyzatej twa­
rzy, w dziwaornym stroju o krzyczących bar­
wach. Ta ostatnia, daleka krewna i panna 
respektowa wojewodziny, Karol,na Zenowi- 
czywna, wydostawszy się na ostatni schód  
werandy, zaw ołała zdyszana:

— A l —  wiecie, że ten p. Tadeusz, to 
bardzo 1com m e i] lau t’1, szarmancki Kawaler. 
Bardzo się  cieszę, że go bliżej ppznaipy. 
Gdyśmy wyszły z kościoła i gdy się już z 
nam. przywitał, słyszałam , jak go p. woje­
woda prosił dzis do Sosnowicy*1! na obiad. 
Będziemy więc m iały gościa n.e lada!

—  A my tu będziemy miały w zamian 
wzdychań te z  liku —  wtrąciła Tecia —  bo 
wacpanna zechcesz go zaraz zaprządz do 
awego rydwanu...

— Trzpiotka z c.eb ie! —  przerwała jej 
Zenowiczówna. Że się podobał, to ruedziwota,

*) Przy samej granicy litewskiej w ziemi 
Chełmsk.ej posiadłości w ojewody.

bo przy tych naszych nudnych soDtuszacb c 
■umlrastymi wąsami rozm a’tyeh Boćków, So- 
pocków i Borejszów, z których każdy wy- 
gląda, jak worek mąki przepasany powrósłem , 
jężeii się raz zjawi tak elegancki gładysz, 
jak pan Kościuszko...

—  ...To się  go nie om ieszka urokiem  
swych wdzięków w słodkie pęta miłpści u- 
jarzm ić —  dokończyła złośliw ie Tecis. — 
Cpż ty na to Luako i czemuś taka zam y­
ślona ?

— Że pan Kościuszko ma maniery 
gładkie i pańskie — rreicła poważnie paona  
Ludwika Sosnowska — to bapdzo naturalne, 
ale toby było c ie  wszystko. Trzeba wam  
w iedzieć, że to m łodzian ogrom nie wyk*ztał- 

.cory, a przytem człow iek wielkich cnót o- 
bywatelskięh. Skończywszy przed sześciu  
la t y  szkołę k ajeoką z em inencją , zosta ł 
odrazu kapitanem  Jego kroi. Mci. Po roku 
jednak służby w yjethał za .granicę dla dal­
szego kształcenie się i właŚD.e co powraca  
z Paryża.

( t \  d. n.).
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Po przedstawieniu księdzu Bisku­
powi przez p. komisarza starostwa 
Pieniąźkiewicza reprezentantów władz 
rządowych i wojskowości, powitało 
gościa zebrane duchowieństwo obu o b ­
rządków, poczern w piocesyi ruszono 
do kościoła parafialnego.

W chwil-, gdy ks. Biskup wchodził 
do kościoła, powitały Go dźwięki litur- 
o-icznegro hymnu „Ecce sneeicios ma-
0  O  7

g;m s‘: odśpiewanego znakomicie przez 
chór sokoli pod batutą p. Budweda. 
Na powitanie wygłoszone u stóp ołta­
rza przez ks. j<anonika Matwijkiewicza, 
odpowiedział ks. Biskup z ambon}, za­
znaczając swą radość z tego. źe danem 
mu było przybyć w charakterze bisku­
pa do miasta, w którem rozpoczął swą 
kapłańską działalność w charakterze 
wikarego. W Sanoku otrzymał bowiem  
w roku 1808. jako wikary pitrwszą 
posado przy boku proboszcza ś. p. ks. 
Franciszka Czaszyńskiego.

Po przemówieniu i odprawieniu 
przepisał \ cli modłów liturgicznych od­
wiedził ks. Biskup cerkiew, dla zazna­
czenia. jak się wyraził, źe pomiędzy 
nami a Rusinami, jako wyznawcami 
tej samej wiary ‘katolickiej, powinna 
panować zawsze jedność i zgoda

We wtorek i środę, oprócz licznych 
bardzo i ciężkich zajęć kościelnych 
zwiedzał ks. Biskup liczne sanockie 
institucye. oraz składał wizyty naczel­
nikom władz i i .ieliczn\m osobom pry­
watnym, z kturj mi łączą go węzły 
dawnej znajomości.

I tak we wtorek po południu zwie­
dził szkołę ludową w Posadzie oleho- 
wskiei, Fabry kę wagonów maszyn, 
we środc pized południem gimnazyum, 
szkoły wydziałowe męską i żeńską, 
ochronkę, przyjął panie należące do 
Towai zv stwa św. W r u. en tego h Paulo„• O
1 do S“dalicyi Maryańskiej, które jawi­
ły' się dla złożenia hołdu pod przewo­
dnictwem prezydentek pań Wilhelminy  
Jśzmnkowej i Adamowej Pytlowej, zwie­
dził kaplice więzienną, gdzie przema­
wiał serdecznie do zgromadzony cli w ię­
źniów. oba cmentarze, gdzie modlił się 
na grobach dawnych proboszczów1, 
wreszcie jubileuszową bursę gimna­
zjalna.J w

Witam zawsze bardzo serdecznie 
przemawiał wszędzie, siejąc zi‘o. na wiary 
i miłości, a swą prostotą, łagodnością  
i niezmierr.ią dobrocią podbijał serca 
obecnych.

We czwartek celebrował ks. Biskup 
sumę pontyfikalną i procesyę Bożego  
Ciała. Takiej uroczystości, tak wspa­
niałej katolickiej manifestacyi jeszcze  
nie było w Sanoku.

Podczas sumy śpiewał doskonały  
chór sokoli pod batutą p. Budweila 
msze „Missa celebris" Deca, osnutą na 
motywach staropolskiej pieśni św. W oj­
ciecha „Boga Rodzico Dziewico".

Po uroczystej procesyi, podczas któ 
rej przepisane salwy7 oddawała hono­
rowa kompania 45. p. p. pod dowódz­
twem kapruna Sygnarskiego, odbył się 
u proboszcza ks. kanonika Matwijkie­
wicza obiad, w któiym  wzięU udział 
reprezentanci władz rządowych i aura- 
nomicznych. wojskowości i duchowień­
stwo obu obrządków.

Po południu zaszczycił ks. Biskup 
swa obecnością wiec katolicki, który 
odbywał się w sali Sokoła.

.W piątek rano wyjechał ks. Biskup na 
wizytacye parafii do Mrzygłoda, skąd 
powrócił późnym wieczorem.

W sobotę rano po zw iedzeniu szpi­
tala powszechnego i odprawieniu mszy 
św. w- kaplicy szpitalnej powrócił ks. 
Biskup do Przemyśla, żegnany nieofi- 
cy alnie przez szczupłe grono znajomych, 
przez przedstawicieli jniasta pp- Gielę 
i Staruszkiewicza, prezydenta sądu p. 
Obertvńskiego. kierownika starostwa 
p. Pieniąźkiewicza. inspektora Rottera 
i naczelnika stacyi Ti zcińskiego, oraz 
księży proboszczów obu obrządków.

Pobyt dostojnego gościa pozostawił 
jak najmilsze wrażenie,

Czuło się, że książę kościoła apo­
stoł miłości, otworzy) serce swvm wier­
nym, a oni mu swe serca oddali i ser­
cem całem lgnęli do niego.

Za trudy7 i znoje, jakie poniósł czci­
godny arcypasterz dla dobra naszego ,1 
dziękujemy7 w. imieniu całego polskiego  
społeczeństwa sanockiego grodu staro- 
polskiem „Bóg zapłać44.

Koncesye szynkarskie 
a Wydział krajowy.

Ju ż  raz  w jednym z numerów naszego 
Tygodnika podnosiliśmy, że nadzieje, jak ie  
ludność polska G d icy i  przywiązyw ała do 
zniesienia fjfopimrcyi, okazały  się z łudne i 
że m a ła  tylko Ilość osób katolic kiego wyzna­
li. a d o s ta ła  konces je  szynkarskie, a i te  zo­
s ta n ą  im odję te  wprawdzie nie wprost, ale 
przez nak ładan ie  nadm .ernyeh  podatków od 
wyszynku. Obecnie w spraw ie  tej zabra ł  głos 
poseł VYltos. k tórego wywody, zgadza jące  się 
w zup d i  >4o  ze stanowisku m mu sam, jak ie  
w tej spraw e zajmowaliśmy, podajemy po­
niżej.

.K iedy  nieszczęsnej pam ięc i  propinacya*, 
mówi poseł Witos, zakończyła  swój wcale 
mezaszczytny żywot,- n iek łam ana radość  za­
panow ała  w k raju  wngóie, a w szczególności 
między tymi, którym d a ła  się ona najwięcej 
we znaki, między w lościanam.'. Łudzono  się 
nadzmją, że przecież da  się pozbyć ze wsi 
deu io ra liza to ia .  denuncyaiita ,  pijawkę ssącą 
os ta tn ią  kroplę krwi z sui l io t i iua ,  zwącego 
się cliłopem. Nadzieje te  zostały jednak rychło  
rozwiane. Sanie rozdawnictwo koncesyi przez 
c. k. K imiestnictwo we Lwowie dokonane 
było ja sk ra w ą  krzywdą dla ludności polskiej, 
kato ln  kie.,. W piawdzie. ugulue zestawienie 
przez N imiestnictwo dokonane, okazywało 
duży p rocen t koncesyi szynkarsk ich  w rę 
k a c h  . k a t o l i c k i c h ” , ąle to  je s t  tajettinicą 
publiczną, że p ' kilka i k ilkanaście koncesyi 
o trzym ali katolicy t^j miary lak  hr. T a r ­
nowski, Potocki. ks. Sanguszkowa, eksce len- 
cya Jędrzejowicz i w. i., którzy nieomieszkali 
w tej chwili przenieść Swoich praw. n a  u k o ­
chanych sojuszników. Od oka nadano  pewną, 
d ro b n ą  część tych koncesyi i chłopom, z 
czerń Się chwalono publicznie na wszystkie 
strony, nie w yłączając i t rybuny  sejmowej. 
Szczęśliwców tych jeunak  me było wiele, bo 
ogrom ną większość podających się „panowie 
po łożen ia4* komisarze s ta ros tw a, wyprowa­
dzili na dziadków ogrodek. \ \ 'd ó c z n . e  ci me 
poznali się na  rzeczy, za to też od|iokiito- 
wali ciężko. A pokuta  ta  po legała  na  tern, 
że, zachęceni obietn icami wielkorządców po­
wiatowych, pobudów ah kosztowne domy, nu) 
częściej za pożyczone pieniądze, w których 
obecnie gn ieżdżą się i m ieszkają  s o w y , 'a  
nieszczęsne ofiary chimery kacyków pow ia­
towych jęczą  pod ciężarem lit hw ia r .k ich  d łu ­
gów, do który ch przez m ch popchnięci zostali,

To jedni.  A co z d rug im i?  Nieliczni 
Szczęśliwcy, k tórym  dane  było p rzepłynąć 
pełne  zdrady  fale i dobić do upragnionego  
ctelu, s tanęli rozczarowani widząc się zapę­
dzonymi w kabałę .  Rozczarow anie to  przyi 
niosło wezwanie p ła tn icze , p rzes łane  przez 
.B iu ro  ou ła t  szynkarsLmh W ydzia łu  k ra jo ­
w ego”, w k tó rem  ja sn o  i wyraźuie s ta ło  n a ­

pisane. że podarunek  krajowi złożony pod 
postacią  o p ła t  szynkarsk ich  m a wynosić 
przynajmniej,  tyle ile wynosi wartość wy- 
■zynkowanych trunków. I nie rzadko  z d a rz a  
się. że op ła tę  szynkarską  ch łopu  szynkarzowi 
w jak ie jś  wiosce wymierzono nieraz w p ię­
ciokrotnej wysokości,  niż to o p łaca ł  szynkarz  
za czasów propinacyi. Zbvt również rzu c a  
się w oczy nierówność" o p ła t  szynkarsk ich  
rozłożonych w różnych miejscowościach po­
między szynkarzy Katolików i niek itohków, 
k tó rą  do tego s topnia  posunięto, że często 
kato lik  je d en  płaci więcej, niż kilku je g o  
współzawodników niekatolików.

Posypały się liczne reknrsy, zarobili 
suto adwokaci,  za rekursam i urgensy, rów ­
nież liczne ja k  pierwsze, bo nikt p raw ie  nie 
został,  kto by się me chwycił tej niepewnej 
wprawdzie, lecz osta tn ie j deski ra tu n k u ,  bo 
wszyscy czuli się skrzy wdzonymi.

Omylili się biedacy —  l i k  to zwykłvm 
śm ierte ln ikom  zazwyczaj się zdarza.  Tu b o ­
wiem ma glos koimsya apelacyjna,  a właści­
wie wysoki Wydział krajowy.

Cóż je d n a k  zrob iła  owa wysoka Komisya 
i jeszcze wyższy od  mej Wy dział krajowy.

Rckursy u ieza ł itwione leżą już  rok d r u ­
gi. a Wydział krajowy z.e s toickim spokojem , 
za pom ocą egzekucyi sądowej śc iąga sobie 
przypisane należy tości,  doprow adzając  do 
kouipletm j  rum y tysiące  rodzin.

Ale na  tern nie koniec. Z ab ran o  się i 
do .nnych.

B ardzo  wielu dowiedziawszy się o sumie na  
siebie nałożonej, ty tu łem  opłat.y szynkarsk ie j ,  
tak  się tein uradowało , że podziękow ało  za to  
dobrodzie jstwo, z rzekając  się koncesyi. i  
chociaż ciężko im przychodziło  przeboleć 
poniesione s tra ty  na owe rek o n s t ru k c je  lo­
kalów, ławy, szafy, szynkwasy, szklanki i t. p. 
sprzęty, to  je d n ak  bym konteu tm , że się tej 
zmory pozbyli. P r z t r a .  howali się jednak  i 
to grubo, bo W ydział krajowy był zupe łn ie  
innego zdam a i egzek u c ję  ja k  i przeciw 
pierwszym biedakom  prowadzi. To się z d a ­
rzyło ta k  pojedynczym osobom, ja k o też  i 
Kółkom  rolniczym, im k tó re  nałożono wy­
sokie opła ty  od sprzedaży  wina 1 piwa,, k tó ­
r e g o  one wcale tire- wykonywały.

Posypały się znowu liczne pisma i żale, 
p iura  adw okackie  zaskrzypia ły  siarczyście, 
pieniądze chłopskie ciężko uzb ie rane  p rz e ­
sypały się do g łębokich  kieszeni. Przyszły 
in te rw e n c je  poselskie, świadectwa gm inne i 
u rzędów parafia lnych, wizystko to  je d n a k  
zda ło  s'§ psu na budę, bo wysoki W ydzia ł  
krajowy widzi tylko je d n o :  pieniędzy la k
najwięcej.

I 7. oburzen iem  to podnieść należy, bo 
to rzecz  zgrozą prze jm ującą ,  że we wielu 
w ypadkach ściągnięto  zupełn ie  bezpraw nie  
większe i mniejsze sumy, wcale się me n a ­
leżące. I któż to c .ym ?' Czym to najwyższa 
in n g is tra tu ra  autonouiicżria krajowa, k tó re j  
świętym obow iązk iem  bo ona  na to  is tn ie je ,  
j e s t  bronić interesów obywateli,  a m e p rzy­
czyniać się rozmyślnie i baz przyczyny do 
ich m ateryalnej ruiny. Boi-proszę policzyć, 
ile kosz tu ją  irekursy same z p rz y c ą ju  zupe ł-  
jno uz asaom^nycŁ wnoszone, Tik i t e m p le  do 
nieb, ile egzekucye sądŚwe, Ajfccia, oszaco­
wanie realności rt/ps< •brstożye, gdy się zważy, 
że W y d z i a ł  krajowy prowadzi dziesiątk i ty ­
sięcy owych egzekucyi. To się da  policzyć i 
Zrobić zestawienie, ale kto ześtawi owe c ie r ­
pienia m oralne,  k tó re  są s tokroć gorszemu ? 
Przyznać należy lojalnie, że wysok. W ydzia ł  
zdobył tu  rekord  proceśiiićzy.

I co to wszystko ma na 'celu. J e d e n  
ce l:  to wyduszen.e największej sumy pienię­
dzy, a W ydział krajuwy . k la ru je  się tu  wi­
docznie za sa d ą  w yznsw auą przez je dnego  
rzymskiego cesarza

J e s t  j e d n a k  w tem  cel inny,. ba  d a lszą  
m etę  obliczony, cel, do urżeczy is tn ienia  
k tó rego  k ieru jące  duchy* zd ą ża ją  z zel zn ą  
konsekw encją ,  a celem tym  fest o d eb ra b ie  
chłopom  resz tek  kwnPe *)hr k tóre  je szcze  po ­
s iadają .

Względy polityczne nakazyw ały  o d d ać  
pewne, liczbę Koncesyi szynk»rsKicb l c h ło ­
pom katolikom, wiec zrobiono to, każ ąc  u-  
ważnć je za zdobycz n iebywałą  i piać hymny 
pochw alne n a  cześć ,wt—lkich re fo rm ato rów , 
in te res  własny nakazywał zupe łn ie  co innego, 
mianowicie pozo s taw a n ie  swoich ludzi na  
tych placów kach  i to też się dzieje. Pomyśl-
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c i i ,  czy to  nie m istrzowskie pociągnięcie na 
szachownicy  politycznej.  Rzadko się przecie 
traf ia ,  ażeby wilk był syty i owca zos ta ła  
ca la .  a tu  przecie  tego dokonano.

P odejrzen ia  te  nie są pozbawione p o d ­
stawy, gdyż to  szeroko je s t  w iadom ą™  że 
p rzedstaw ic ie le  wysokiej władzy skarżącym  
się na wysokość o p ła t  szynkarzom chłopom 
daw ali przy jacie lską ru d ę :  „zrzeczcie  się tej 
koncesyi, a  Icek  lub Mojżesz N .  d a  wam 
k ilkase t  koron odstępnego*.

To chyba dość wymowne.
Również wiadomem jest,  że od ch ło p a  

ż ą d a  się lokalu szynkownego urządzonego 
na m odłę eu ropejska,  a w przeciwnym razie 
od b ie ra  się im konsens, gdy żyd szynkarz 
przem ysł ten wykonuje często w zwykłej 
stajni.

Daleki je s te m  od wycieczek przeciw ko­
mukolwiek, ależ równa m iarka  powinna być 
zas tosow ana, a tu się je j  t ru d n o  dopatrzeć .

S praw ę tę  w edług mego zdaniu wielkiej 
doniosłości społecznej zmuszony byłem po- | 
ruszyć publicznie, gdyz inne środki zostały 
tu  bez skutku wyczerpane. Obietnice pop rą -  j 
wy tych nieznośnych stosunków dawane pa- I 
rokro tn ie  przez kierowuików władzy autono 
im cznnj i politycznej krajowej deputacyom , 
w k tórych  sam uczestniczyłem, okazały  się 
zupe im e ■ czczeim, a zio rozwielmożinło się 
je szc ze  więcej. Poruszyłem  w tej myśli, że 
przedstaw ic ie le  podwójnej władzy może n a­
reszcie  p rzy p a trz ą  się na  tę  sprawę nmeiui 
oczyma, gdy ona zostanie postawiona przed 
forum  publiczneui. że p rzedstaw ic ie le  ludu 
zas iadający  w W ydziale krajowym zrozumią, 
że 0111 powium tam nietylko ten  lud  re p re ­
zentować, ale toż i jego  in teresów  bronić. 
Doję się, by w tej sprawie nie m ia ło  zas to ­
sow ania  przysłowie, że „nim słońce zejdzie, 
ro sa  oczy wyje*. A tej rosy jest tu  morze 
cale. gdy ócz ta k  me wiele. Nie nada rm o  z 
kochanej Galn-yi zrobiono je d n ą  o lbrzym ią 
szynkowm ę, bo trzeźwych (zostuło n iew iele . '

JTifos, poseł.

Z P R O W I N C Y I .
Piszą nam z Zaluża,  co tem  chętnie j,  

zamieszczamy, że to głos ludu.
Niech będzie pochwalony Je zu s  Chrystus!

W .olmoż u v Panie  R e d ak to rz e !  - 
J a k  Pan  Wielin. z pisma osądzi, nie 

gestem ja  uczony, ale że z pism a W aszego 
widzę życzliwość dla polskiego chłopa,, przeto  
myślę, że mnie wysłuchacie i d» publicznej 
wiadomości podacie, ażeby świat cały wiedział, 
jak to w Załużu  naszym dzieje Się od czasu, 
j a k  to nowy ksiądz ruski n a s ta ł  a  ś. p. Nie­
boszczyka, Piech mu Bóg grzechy oupuści,  
dob rego  i uczciwego księdza proboszcza za­
b rak ło .  J a k  może Panu  W le lm ożnunu  wia­
domo, bo to sanocka osoba, jest tu  u nas 

.w  Z ałużu  u. Z arem bina,  k tó ra  t rzym a sklep 
,w cha łup ie  dzierżawionej od jed n eg o  Itus a, 
co on jest w Ameryce, jako  te raz  Wiele je s t  
l naszych tak ich  ludzi

Teraz  odbyw ało  się tu ta j  polskie wesele 
tu te jsze j  dziewki Józefy Głowackiej z m ło­
dym  porządnym  budowniczym z Borysławia 
i że 14 weselnych ludzi chc ia ło  się zabawić 
przy naszej polskiej muzyce muzykantów  
liszniańskich, t|o p. Zarem bina  o ds tąp i ła  mi 
sień i dw a pokoje na tę  zabawę weselną, 
k tó ra  odbyw ała  się bardzo  spokojn ie  i 
g rzecznie  jak na porządnych  ludżi przysta ło  
i ta k ich  .co .do szkoły chodzili i Boga chw a­
lić umieją, Ale dyabe ł wszędzie musi coś 
zepsuć i Bogu ua p rzekó r  zrobić — ta k  i 
tym  bf dnym w e „h-j m ' a 1 mmi ■ e przytra­
fiło, bo wielka ciżba Rusinów z Z ałuża  o to­
cz y ła  dom i poczęła k rzyczeć :  .L a c h y  „ne 
m a ju t  sprawlaty wisilia w ruskim  d o m u “. 
Krewki pan młody tylko co nie porw ał się 
do  bójki,  ale go powstrzymali sta rs i ,  widząc, 
n a  czemby się tó  s ló ń o ź jć  mogło wobec t a ­
kiej przewagi Rusi pewnikiem podpite j i pod­
judzonej 'dobrze a tym czasem  ktoś p rz y to m ­
niejszy d a ł  i d u ’ o. k. żaadai mecyi w Z agó­
rzu .  1 w tein by ło  ca łe  szczęście, bo kto 

ro byłoby s ę s ta ło ,  żeby me był się

zjawił szanowny nasz pan wachm istrz  z a- 
systencyą, bo ja k  weselni dla pozbyć.a się 
prostaków i na trę tów  okna i drzwi pozam y­
kali, to R u s i u i  d r z w i  w y w a l i l i  i w pa­
kowali się p rzem ocą i g rać  i bawić się nie 
pozwolili, u nad to  m o k r e  s z m a t y  u m a ­
c z a n e  w g n  oj  fi w c e  do izby porzucali. To 
wszystko p. wai hnnstrz  w idział i spisał i do 
c. k. Sądu  podał,  ale któż wynagrodzi tym 
dwojga młodym  przykro ić  ^ r z w l z o n ą  im 
na całe życie za to, że się urodzili wśród 
braci Rusinów ? Ci brac ia  Rusiui nie pomy­
śleli, jakby to  było Rusinowi, gdyby sprawiał 
wesele w polskiej wsi i Polacy tak  by mu 
zrobili, a  przecież zrobić mogą i to tak, ze 
że i żandarm  nie miałby co spisywać. A ja k że  
me czyń drugiem u, co tobie me miło. Ale 
ja  bym się prawdziwie wstydził . nie chc ia ł­
bym być Polakiem, .jakbym miał myśleć, że 
Polska nasza nm tak ich  głupich i podłych 
ludzi. T e ra z  Wain B rac ia  poda łem  do wia­
domości to wesele Załuskie i proszę, abyście 
się modlili, aby Pan Jezus, do k tórego 
wszyscy się modlimy, oświecił rozum ruski, 
zaczynając od plebanii.

K łan iam  się P. R. )V;elm.
IT ie ś n ia k .

KRONI KA.
Mianowania i przeniesienia. M unster

sprawiedliwości zamianował sędziego powia­
towego A u g u s t a  B e z u c h ę  rad c ą  sądu  
krajowego d la  S anoka i przen iósł radcę  sądu  
krajowego Dr. Wł. R ubinste ina  ze S anoka 
do Lwowa.

R ada  szkolna kra jow a n a d a ła  s ta łą  
posadę nauczycielowi tut. gimn. p. Janow i 
Gawlikowskiemu w g im naz jum  IV'. we Lwowie, 
zam ianow ała  egzaminow anego zas tępcę nau 
cz jc ie la  p. Ogonowskiego profesorem  w S a ­
noku p rzen ios ła  prof. ł r a n c z u k a  ze S anoka  
do Trembowli.

Wiec katolicki zwołany w dzień Bożego 
Ciała do sali Sokoła przez Związek katc.ln ko- 
społeezny udał się znakomicie.

P ięknie ozdobioną salę Sokoła  wypeł­
nili po b .zeg i przedstawicie le  wszystkich 
stanów, a  oklaskam i, którymi przerywali 
przemówienia, okazali, że zrozumieli koniecz­
ność zrzeszania  się na gruncie katolickim.

l ’o zagajeniu  wiecu przez p rezesa  
Związku katol.eko społei znego p. W ilhelma 
Szomka, który powitał obecnego dosto jnego  
gościa ka. n iskupa Pis bera ,  wybrano przez 
aklarnacyę przewodniczącym  wiecu p. Szornka, 
sek re tarzem  u Dr. Gawła, poczem prof. 
P y t e l - wygłosił znakomity pod względem 
formy i treśc i re fe ra t  ua te m a t :  .K o n ieczna  
ob rona  Katolików - Polaków w dzisiejszych 
czasach*.

Po re le tac ie  n as tąp i ła  dyskusya, w k tó ­
rej zabiera li  głos j>p. Dr K arol '  Zaleski i 
prof. Sikora, poczem na zakończenie p rze­
mówił ks. biskup, F ischer,  za< lięcając obec­
nych do wspólne] pracy nad  odrodzeniem  
Ojczyzny i udzie la jąc  tej pracy swego bisku­
piego błogosławieństwa.

Dalby Bóg, aby to wszystko, co usły­
szeliśmy na wiecu, me p rzeb rzm ia ło  bez echa.

Świetny Zarządzie miasta zlituj się
nad  naszymi p łucam i i każ sk rap lać  ub.ee 
m ias ta  p rzynajm niei raz ria dzień.

Zaledwie zrobiło  się t rochę cieplej, a 
ju ż  niemożliweui s ta je  się chodzenie  po 
u licach v o tw ieranie okien z powodu tu  nie- 
nów kurzu. Wszak to  po pros tu  wstyd, by 
w mieście tak ie in  j a k  Sauok  m e  zlew ino 
ulic. P rzecież t r z e b a  koniecznie różn ić  s|ę  
czemś bodaj od Bukowska.

Wiosenn> przegląd wojski. D m a 31.
m a ja  b. r. odbył na b łon iach  przeg ląd  tut. 
zaiogi obrony ikrjrjb^ej, h ry g ad y e t  z Prze- 
luyśla p. S tra sse r  ,von U pperhe im .

G enera ł  wyraził kom endantow i sanockiej 
■ obrorty krajowej podpułkownikowi Ją.i alicko- 

wi wielkie zadowolenie z powodu znakomitej 
sprawności wojska, zw łaszcza w strzelaniu  
k a ra b in a m i  maszynowymi.

Dzień kwisilowy urządzony przez poLkie  
Towarzystwo gim nastyczne Sokół pa dochód

ukończenia  budowy pom nika T adeusza  K o ś­
ciuszki w Krakowie, odbędz ie  się w dniu  
16. czerwca, zam ias t  dzisiaj.

Sokół zmuszonym był przełożyć dzień  
kwiatowy na 16. czerwca z powodu u roczy ­
stej procesyi Bożego c a ł a ,  j a k ą  dziś o d p ra ­
wiają 0 0 .. F rauciszkan ie ,

Pierwsza ofiara Sanu. Z nadejśc iem  
skwarnych dni odczuwa się po trzebę  kąpieli 
w Sanie.

W czasie takiej kąpieli w p ią tek  d n ia  
7. b. m. jeden  z wychowanków bursy u k r a ­
ińskiej niejaki J a d ł  jwski, uęzeń VII. kl. giuiu., 
podobno dobry pływak, puścił się na g łęb ię  
S auu  wziąwszy na siebie swego kolegę. N ie  ' 
dopisa ły  mu je d n ak  siły i kiedy o s łab ł,  inny 
z koIe§ów wyciągnął jego  towarzysza z toni 
on zaś saiu w czasach licznych widzów 
u toną ł .  Z obecnych uikt lue m ia ł odwagi 
pośjneszyć uiu na  ra tunek  i dopiero po 
godzinie zawezwana policya wydobyła go z 
wody, lecz* ju ż  nieżywego i żadne środki,  
zastosowane przez przybyłych lekarzy D ra  
Zaleskiego i D ra  Krynickiego, nie mogły go 
już  p rzyprow adzić  do życia.

Osta tn i czas, by Z arząd  gminy zw łaszcza 
obecnie po p rzeprow adzonej regulacyi S anu , 
zbada ł  s tan  wody. wskazał miejsca, w k tórych  
kąpiel byłaby dozwolona i zorgam zow  a ł  
ja k ą ś  służbę ra tpukow ą,  jak to c z im ą  inne 
m iasta .  Togo fiiieszkańcy Sauoka dom agać  
się m ają  praw o od Z arządu  uiiasut i ty lko 
od  mego.

Pożar cerkwi. W guunie  K ońskiem  
obok M rzygłoda spa li ła  się w dniu  5. b. m. 
o godzinie 2 . w nocy cerkiew drew n iana  z 
całeiu wew nętrznem  urządzeniem  do szczę tu .  
A sekurow aną była tylko na 6 000 K., j a k ­
kolwiek wartość je j  wynosiła najmniej 5000UK.

Prośbę do Magistratu za Iiaszem po ­
średnic tw em  wnoszą nasze gospodynie, by 
lód z miejskiej lodowni, tal: ja k  to bywało 
dawniej, wydawano także  i W mniejszych 
ilościach. Lód w czasie upałów sta je  się 
obecnie a r ty k u łem  kouiecznym dla k ażdego  
domu, lecz w większej ilości m e daje  się 
przechowywać do dm a nastęjmego. D la tegc  
też, jeśli  Z arząd  m iasta  chce, by lodow nia 
m ie jska była do s tę p n ą  d la  wszystkich, a n ie  
tylko d la  samych rzeźm kćw  i szyukarzy, 
m ech  sp rzedaje  lód ja k  dawniej po 10 i 20 h., 
a  me w ilościach większych od 40 b. wz wy ż .  

Nieszczęśliwy redaktor. Klęski w a lą
się ha. r e d a k to ra  Tygodnika ludowego j e d n a  
za d tu g ą .  R egu la rn ie  raz  ua  tydzień co nie­
dzielę zaczyna by wać b:tym. Z am ias t  przez 
b skupa, zos ta ł jeszcze przed wizytacyą n a j ­
pierw ohierzmowany przez p. Nijakowskiego, 
ś lu sarza  z fabryki wagonów, a  n as tęp n ie  
przez p. Cbom iaka.

Kto wie, czy to nie najlepszy sposób 
n a  rab u s ia  czc. ludzkiej

Ogród miejski pozostaje  prawie bez 
żadnej opieki,  ogrodzenia  poniszczone, cho ­
dniki zan iedbane , a obok ni.‘k i po całym  
ogrodzie pełno wydeptanych  ścieżek, każdy 
p rzechodzi i sk rac a  sobie drogę, gdzie m u  
się podoba. Tab l ica  z zakazem  w prow adza­
nia jisow do ogrodu umieszczona jest.  zda je  
się dla samych tylko psów. k tó re  czytać nie 
umieją, gdyż na chodn ikach  spotyka się j e  
e  każdej porze  dm a. Ponad to  w ieczniam i 
kręci się po ogrodzie ca ła  m asa  p ode jrza ­
nych indywiduów, a ślady po nich widnieją  
w miejscach 'nieco drzewam i osłoniętych, 
gdzie traw a  jcSt zupełrne . w ydeptana i wy- 
leZaua.

„Pochód1* Szymanowskiego na pocz­
tówkach. Twórca .P o c h o d u  królew skiego* . 
Wacław Szymanowski, ofiarował b ez in te re ­
sownie Towarzystwu Szkoły Ludowej wyłą­
czność praw a reprodukow ania  swego d z ie ła  
na  pocztówkach. Artysta  w ybra ł  sam 12 co. 
najciekawszych- f ragm entów, aby, daw ały  d o ­
k ła d n e  pojęcie o .całości dzie ła ,  z obu s tro n  
oglądanego. W^konalie sposobem św ia t ło d ru -  
kowj m, pocztówki p rzedstaw ia ją  się bardzo  
artystycznie, u rozpowszechnienie lcP  przy­
czyni się me m ało  do zapoznania  sze rok ich  
ster z dziełem, około k tórego w o s ta tn ich  
czasach  rozw inę ła  się go rąca  walka u ś r u d  
estetyków. Pocztówki okazały  się lt-m w ięce j  
ua czasie, że .P ochód*  zos ta ł  poraź  p ie rw ­
szy wystawiony na widok publiczny w K r a ­
kowie w gm aebu  T ów arz js tw a  Sztuk P ięknycK

C  odzyskacie' Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, senzdrow y 
< 3 > / V  a U I  U  ąV l.w  ogólny Wasz stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera t  marką „Elsaflupf*, 

Posłuchajcie naszej rady, spróbójfcie i zamawiajcie próbny tuzin za 5 koron franco. W ytwórcą je s t tyłku aptekarz E. V. Feller, w  Stubpoj 
Elsaplatz Nr. 2d0. Kroacya.
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Pocz tówk i  te  m o ż n a  n a by w a ć  w S a n o k a  
t y l k o  w K ra m i e  T. S. L.

„Straż polska11. Z a r z ą d  g łówny S t r a ży  
pol sk i e j  w Krakowie ,  pros i  g o r ąc o  wszys tkich 
t ych ,  k t ó r y m  wys ł a ł a  swe na l epk i  (ma rk i ) ,  i 
ab y  raczyl i  n a d e s ł a ć  za nie i .a leżytości  z a ­
ł ą c z o n y m  czeki em,  wzg lędn i e  w r az i e  nie-  
p r zy j ęe i a ,  odes ł a l i  j e  w k r ó t k i m  czas ie .

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak. I

N A D E S Ł A N E .
A rtyku ły  umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

Retlakcyi,

Obrażony przez r e d a k to ra  Tygodnika 
ludow ego S tan is ław a lioczarskiego, wniosłem 
przeciw  niemu ak t  okarżen ia  przed t ry b u n a ł  
s ą d u  przysięgłych w Przemyślu. Kiedy jednak 
wynik  procesu p. W alen tego  B arczyka  p rze ­
ko n a ł  mię. że u iebezpiecznem je s t  o d d a l a ć  
sw ą  czesc w ręce sądu  przysięgłych, bo osz­
czerca  wychodzi z niego bezkarny, a poszko­
dow any na czci zannas t .o trzyu ian ia  sa tysfak­
c j i  na ra ża  się na ponoszenie kosztow p ro ­
cesu ,  postanowiłem  cofuąć ak t  oskarżenia ,  
a  t o t e m  więcej, że podrażniony nowem osz­
czers tw em  spuliczkowałem publicznie Stani-  
e ław a Boczarskiego i przez to wymierzyłem 
■obie aatysfakcyę, k tóra  jedyn ie  odpow iednią 
j e s t  d la  tego rodza ju  oszczercy.

Władysław Chomiak.

Podziękowanie.
Nie mogąc osobiście podziękow ać W szys t­

k im, k tórzy w c .a s ie  ciężkiej choroby mej 
żony okazywali nam Swoją życzliwość i współ­
czucie, —  sk ła d am  na tej d rodze  serdeczne 
, B o g  za p łać" .

J ó z e f Trzciński 
Naczelnik ttacyt.

Podziękowanie
Wielmożnemu Panu Doktorowi Włodzimie­

rzowi Pajaczkewakiemu w Sanoku.
Racz W ielm ożny P an ie  D ok to rze  p rzy ­

j ą ć  m oje se rdeczne  publiczne .podziękowanie 
za  u ra tow anie  życia mej żony przez spieszne 
za rząd z en ie  operacyi,  oraz za Tw oją  ła sk a ­
wy troskliwość w pie lęgnowaniu w czacie 
j e j  ciężkiej choroby. Je d y n ie  bowiem Twej 
fac h o w ij  wiedzy zawdzięczam, że uratowAną 
z o s ta ła  m a tk a  moich dziem.

J ó ze f  Trzciński
Naczelnik z tacy i Sanok.

Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BiURO PODRÓŻY
( d a w n i e j  . J a d w i g a  K i e - z k o w s k a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka11 dla 

Galicyi Zachodniej

S A N O K  -
n a p r z e c i w k o  ?  t a c y i  k o l e j o w e j .

S p rz e d a ż  k a rt  o k rę t o w y c h  A iW e ry k i 
o ra z  In le to w  ]< o le jo w \-c li <lo H a m b u rg a , 
ja k o te z  do w s z \ s t k ic li  in u ']sco w o .śo i 

w A m e rv c e .w!
, J t a n to r  wamiana pieniądza amerakańskich

f

i

I
§

OGŁOSZENIE!
Gmina miasta Sanoka ma do sprzedania 

po cenach bardzo umiarkowanych

p a r c e l e  b u d o w l a n e  n a  „ y f ó j t o s t w i e "
Plan p arce lacyjn y  inożna przeg lądnąć  w miejskim U r z ę ­

dzie b u d ow n ic tw a .
Kierownik tymczasowego Zarządu:

Feliks Giela.
XC U S A

Najlepszym  
i najtańszym  
środkiem na 

nagniotki
są wypróbowane przez lat 10, 

przez

G o o k a  i  J o h n s o n a  

amerykańskie patentowane
pierścienie ni nagniotki.

ś r o d e k  ten  w 10 — 20 m inu t po zas to ­
sowaniu uśm ierza  boi, a  w 10 do 14 dni 
użyty wedle podanego sposobu każdy 

nagniotek  na pewno usuwa. 
P ró b n a  sz tuka  20 hal., 6 sz tuk w p u ­

dełkach  1 kor.
Do nabycia w Sanoku w obu aptekach 
i we ^wszystkich a p tek a ch  Monarchii.

%  D  O  M  M  U  R O  W  A  N  Y  %

w pobliżu kolei, nadający się na pom ieszczenie Zakładu -i 
przem ysłow ego, do sprzedania.

W iadom ość w A dm inistracyi Tygodnika.

   1-----------------------------------------------------------------------------------------------

Ruch pociągów kolejowych od 1. maja 1912.

P r z y j a z d :

Staoya Sanok. Prssyst. Posada sanocka.
4-08 
7 ' 26 : 

8*—oj 
i 0 *2-lf 

1-38 
2'29 
2*33
5-43 
'7-30 
8-25 

10 48
10-31

ze Lwowa, Przem yśla 
z Zagórza, M ezó-Luborcz 
.  J a s ła ,  Rzeszowa, K rakow a 
ze Lwowa, P rzem yśla 
z Z agórza  (szkolny) 
z Ja s ła ,  Rzeszowa, K rakow a 
ze Lwowa, Przśm yśla  

z Z agó rza  
z J a s ła ,  1" Sącza 
ze Lwowa, Przem yśla, Sam bora  

z K rakow a, Ja s ła ,  Rzeizowa 
ze Lwowa, Przem yśla

4-15
I

8-iej
IO-3i

2-24
2-38
5-50 
7-25

| 0 i §

O d j a z d :

Stacya Sanok. Przyst. Posada sanucka.

j 2  Oj do Sam bora,  Lwowa 
4 'P ;  lo  J a s ła ,  Rzeszowa,
7 3di do Z agórza  
g-24 do Przemyśla, Lwowa 
0  51j do Zagórza ,  M ezó-^aborcz  

10*26 do J a s ła ,  Rzeszowa, K rakow a

143
2-34
2-35
5-46
7-33
8'4b

do Z agórza (szkolny) 
do Przemj śla, Lwowa 
do Ja s ła ,  Tarnowa 
do Ja s ła ,  Rzeszowa 
do Zagórza , P rzem yśla 
do Zagórza

10-52'do Przemyśla. Lwowa

4 ’1*

8-1

lO-au

2-25
2-39
5-51
7-26

10 '441

KRA/li T. S. h. w SANOKU
otrzymał wielki transport wyrobów gumowych jakoto

balonów, lalek gumowych, piłek tennisowych it. p
P I Ł K I  N O Ż N E  „ U A T A D O B C .

Wydawca. Sp. łk a  wydawnicza. b r u k r ó m  F i t  ‘P a t u ł y  W  Sant fku.


